
Piotrków, dnia 26 (13) Lutego 1905 r. 
PRENU~IERATA 

W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rb. ~ kop. 60 
pól roczn ie . . . rb. l kop 80 
kwartalnie. . . rb. _. kop. 90 
Cena pnjedYllczego numeru k. S. 
Doplata za odnoszenie-J5 kop. 

kwartalnie. 

. Z PRZESYLK.\ : 
rOCZnJ6. . . . rb . 4 kop. 80 
pól rocznie . . . rb 2 kop. 40 
kwartalnie. . . rb. 1 kop . 20 

I 

OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie l·razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi , oraz ogło· 

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i llekro~ 
logi na l·ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki anneksu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieścfowym. 

Redakcyj a, Administracyj a i Drukarni a ,,'rygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

PI1.-GI.~ŚCIONEU: I Ii:RZYŹYK 
z lallClIszkiem-dość kosztm\'nc, znalezione przed kilku 
miesiącalili lIa ulicy jJrzed Stacyją Towarową - sa do 
odebrania (za udowodnieniem własności i zwrotellI' ko· 
sztów nin iejszego ogłoszenia) w kancelary i parafii piotr-
kowskiej. 20~ (3- 2) 

OGIER 
czystej kr wi Oldenbul'gskiej 

stanoWIĆ hędzie W tegorocznym sczonie za opłatą rubli 
8 od klaczy. Dobra Nowe-M iasto, poczta i t elegraf, 
gub. Piotrkowska, powiat Rawski. 197 (3-3) 

NIEZ BE DNA 
dla każdego ~łościanina 

"USTAWA SAMORZĄDU GMINNEGO" 
po h:op. 10 (3- 2-2) 

do nabycia w Redakcyi "Tygodnia". 

NOWY KATALOG 

NASION GOSPODARSKICH 
na r. b. dołączają do dzisiejs7ego num eru 

<Tygodnia . 

TadBUSZ KOWALSKI i A. TRYL SKI 
WARSZAWA. 

fabryk ach robotnicy powrócili do swych 
zajęć. 

Warszawa ~4 Lutego. N aezelnik IV ar
sztatów Dr. ZeJ. ' Varsz. WiecleIlskiej 
Szenfeld podał się do dymisyi. 

Warszawa 24 Lutego. Za gimna
zyj ami wszystkie szkoły prywatne zo
siały czasowo zamknięte . Otwarte są 
LTlko, jak wiadomo, gimnazyja I i VI 
męzkie, oraz I i III żellskie . 

REZOLUCYJA KOl A POLSKIEGO 

stwa do szkoły. Dotąd jednak narady te nie 
przekraczają granic sz ty II'TIOś<; i oficyjalnej. 

«Dzisiejszy system szkolny w wymownych 
słowach scharakteryzował petersuurski kores
pondent «Gazety Polskiej» (nr. 26): «Dziś, dzię
ki większej wolności prasy, gromadzi się obfi
cie materyjał dowodowy, który z czasem przy
czyni się do obalenia systemu, hamującego 
rozwój uczuć szlachetnych i godności ludzkiej 
a odwrotnie,-rozwijającego najgorsze instyn
kty, niechęć do nauki, nienawiść do kierolYni
l,ów szkół; systemu, wytwarzającego liczne za
stępy karjerowiczów, którzy, zajmując różne 
placówki, swoją ego i styczną działalnością wstrzy
mują rozwój i pomyśl ność interesów ogólnych.:~ 
SurowoŚĆ i niesprawiedliwość wła.dzy szkolnej 

vv Wie(lni u. wytwarza liczne skargi, ludzi wykolejonych luu 
WieclelI. Kolo Polskie na ostatniem po- doprowadza do czynów rozpaczliwych. Jal<iś 

siedzeniu uchwaIilo jednogłośnie następująrą uyly gimnazista mmieścił w «Ruskim Bogac
rezolucyję: twie» swoje wspomnienia szkolne, w l\1órych 

«Sm utne wypadki, wywołane zmową robot- 7;aznacza: « Wstąpiło nas do gimnazyjl1m 53. 
ników i krwawe ropresyje ,r sąsiedniej dziel- Swiadectwo dojrzałośc i otrzymało 7-miu; skol 1-
nicy, musiały wywrzeć głębokie wrażenie nIL czylo samobójstwem trzech». Samobójstwo śród 
mieszkańcach kraju naszego i były już przed- młodzieży szkolnej, niestety, jest zjawiskiem 
miotem rozpraw w Radzie państwa. Kolo dość rozpowszechnionym i zatrważającym. Pró
polskie wyraża przekonanie, że wszelkie kroki bowano to w rozmaity sposób tłumaczyć: «zwy
w kraju naszym przedsięwzięte, któreby s ię rodnieniem», zużyciem przedwczesnym, eroto
mogły przyc1.ynić do wzmożenia nirpokoju w manją i t . d. Zapomniano tylko o jednej naj
sąsiedniej dzielnicy, albo do nadania charakteru poważniejszej przyczynie: systemie szkolnym, 
narodowego ruchowi wywołanemu przez stron- który \\' zaraniu życia na.pawa duszę młodzień
nictwo socyjalistyczne, uyłyby rzeczą naj- ca naj boleśniejszym, naj krwawszym uczuciem: 
szkodliwszą, a najbardziej przeciwną woli ogro- świadomością 1<rzYlI'dy i niesprawiedliwości, 

V~\.~,"'7,ftj;,fi~ .. '7~>:n~>"OA"'~7r.l ... "",'1rA ... "",'''';;",,.iift mnej większości narodu polskiego, która w pu- popełnianej przez zwierzchników szkolnycll, 
czuciu obowiązku patryjotycznego postanowiła traktujących swoje stanowisko jako urząd ... 
zachować spokój i oprzeć się wszelkim ])1'0- Rosnące w duszach młodzieży nawarstwieuia 

® ® wokacyjom, zkądkolwie-kby one pochodziły. żalu kryją pod sobą iskry, które niekiedy, roz-
® Ktoby się dal do nierozważnych kroków dmuchane przez silny uól niesprawiedliwości 

Warszawa dnia 24 Lutego. Bezro- uczuciem porwać, albo ktoby się dał do nich i krzywdy, wybuchają protestem czynnym. Za 
Locie kolei więdeIlskiei nie zażegnane. przez nieszczęsną, lub wrogą a podstępną na- krzywdę lub zniewagę młodzieniec wymierza 
Strajkujący, żądają znacznej podwyżki mowę nakłonić, nietylko poniesie winę za krew sam sobie satysfakcyję doraźną i w rezultacie 
pensyi i zmiany ustawy emerytalnej i marnie przelaną, ale może stać się nierównie dostaje «wilczy lJilet» . Jest 1,0 coś tak stra-

. . dl· l Z l D . większym winowajcą, SIJl'owadzając powszechną, sznego, co łamie życie, popycha do coraz roz-
,"CląZ O oy"raJąe n arac y . arząc rogI l kl· h 1'1 l 11 I paczliwszych czynów. «Wilczy bilet» to takie 
Z l 

. I ·ł· . . l a w s (Ut ac l SWOIC nieou icza ną (ęs <ę 
e azneJ ZgOL ZI SIę pIel"Vlasi w-wo na narodową. św iadectwo, które w skutkach niczym się nie 

podwyżkę etatów w ogólnej sum ie na Koło polsl\ie poleca swemu prezydyjum i różni od paszportów, wydawanych przestępcom 
300,000 rb.; następnie, dzisiaj, Rada swojej komisyi parlamentarnej, aby przekonań kryminaluym, mordercom· recydywistom, wy
Zarządzająca podniosła tą sumę, dla za- w uchwale tej wyrażonych, w razie potrzeby puszczonym z więzienia, którzy nie mogą ni-

l . . l l l l l 6-0000 w Izbie poselskiej i w deJegacyjach z naciskiem gdzie znaleźć pracy uczciwej i muszą w dal-
spo coJema C a szyc 1 żąc ar], <. o b, b·ł 8zym c i ągu oddawać s i ę temu, za co byli ka-
rubli. D zisiaj stanęły koleje Nadwi- rom y» . ~ rani. Młodzien iec, który otrzymał «wilczy bi-
ślallskie; sianQły też K aliska i Łódzka . let», nie ma wstępu do żadnego :.mkładu nau-

W 24 L t "'T tki Potrzeby szkolnictwa. kowego w obrębie pa1lstwa, chociażby miał 
arszawa U ego. 'v szys e zdolności , chociażby umysł jego zapowiadał nie-

wydawnietwa peryj ocIyczlle wysłały te- Pod tym tytnłelll czytamy w j\~ 6 warszaw- zwykły talent IV kierunku jakiejkolwiek twór-
legram do prezydującego w komisyi skiego «Ogniwa», co następuje: czości, której owoce mogłyby pchnąć spOłeCZ811.
prasowej J E. Kobeko, łącząc się z żą- «W ostatnich czasach daje s i ę spostrzegać stwo na wyższe szczeble. «Wilczy bilet» wy
daniami , Varszawskich pism coc.lzien- bardzo znamienny objaw społeczny. Zarówno kreśla go ze społecze11stwa, skazując na śmierć 
nych. 'Vsz\Tse\,.T słowem redaktorzy i li nas, jak i w Cesarstwie zajmują się żywo moralną, nie pozwala mL1 być obywatelem 

J sprawą reformy szkolnej, sprawą stworzenia kraju». 
wydawcy, tak pism warsza\vskich j ak takich systemów, które odpowiadałyby isto- «Korespondent ma nadzieję, że po reformach 
i prowincyjonalnych W całem Kró1es- tnym potrzeuom życia, które uwolniłyby szko- zasadniczych ~( \Vi l cze bilety» przejdą do prze
twie, w liczbie 106 wystąpili z identyczną ły od surowego biurokratyzmu i ])ozwoIiły szłości. «Przejdzie również może do przeszloś
prośbą. N a przedstawicieli swoich w 1'ze- uczyć dziatwę w ten sposób, ażeby ze szkół ci cały ten system biurokratyczny w szkołach, 
czonei komis"i wybrali J. ako deleD.'aiów wychoJziły liczne szeregi obywateli o umysłach który sprawia to, że przed dyrektorem lub iu-

J J v niezagwożdżonych, o sercach czystych, o du- . spektorem nie tylko drży UCZCI1, lecz także 
pp: Brzezil1skiego red. «Kur. Warsz.», szach nieskażonych wiecznym lękiem, podepta- matka lub ojciec, którzy w kancelaryj ach szkol
Libickiego red. «Kur. Codz.», Gaclom- niem godności i wszelkich uczuć najclroższycll. llych wobec opryskli wych, surowych, nieprzy
skiego red. «Gaz. Polsk.» i Józefa <,Jednym z wyraźnych objawów zaintereso- stępnych i nicuczynnych urzędników wyglądają 
WoliTa red. «Tygod. Ilusirowanego» . wania się sprawą są odbywające się obecnie iak podsądni najgorszej kategoryi». 

u nas i w Cesarstwie narady rodziców z przed- «Niezadowolenie z dzisieiszegu systemu szkol-
Warszawa 24 Lutego. Strajk war- stawicielami szkót, celem zbliżenia wzajemne- nego coraz częśc i ej wypowiada prasa rosyjska. 

szawskich fabryk ustaje; w wielu już go i wyrobienia większego zcwfania społeczeó- Oto co piszą «Naszi Dni»: «Nasza szkoła śre-
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dnia zamknięta jest szczelnie na zamki i ry
gle; nie wiemy, co się tam dzieje w owy 
środowislm, w którym dzieci nasze spędzaA 
najwrażliwsze lata życia». 

«Takie są, w pobieżnych zarysach, niedo
magania ogólne syslemów szkolnych w obrę
bie całego państwa. Co do szkól (początko
wych i średnich) w Królestwie Polskim, to 
niezależnie od tych braków ogólnych są jesz
cze specyjalne, które niezmiernie utrudniają 
naukę i przeciążają umysły dziatwy. Braki 
tego rodzaju, dotyczące szkół ludowych, wy
łuszczyli włościanie miechowscy w prośbie swo
jej, podanej w roku 1903 na ręce prezesa mi
nistrów 'iVittego o uwzględnienie naj pilniejszych 
dla nich potrzeb, a między innel11i o zreformo
wanie szkolnictwa początkowego. Treść tej 
prośby podajemy tutaj według «Gazety Pol
skiej» (patrz artykuł p. t. «W kwestyi anal
fabetów», Dr. 24 i 25 r. b.): «Każdy z nas 
umiejący czytać i pisać wie dobrze jakie ma 
znaczenie oświata dla naszego dobrobytu, po
stępu naszych gospodarstw i rozwoju moralne
go. O opiekę nad tą oświatą bardzo pana mi
nistra prosimy. Mimo usiłowal1 władz rządo
wych a naszych pragnień, oświata ludu idzie 
żółwim krokiem. Dla tego też udajemy się 
z prośbą o pewne zmiany, niezbędne w naszych 
warunkach». 

«Tu włościanie wyłuszczają niedogodności, 
wynikające z zamiany szkól gromadzkich na 
gminne i dalej snują motywy swoje w sposób 
następujący: 

«Nader ważnym powodem, hamującym roz
wój umysłowy dziecka, jest zniesienie Ukazu 
z r. 1864, którego mocą nauczyciel ~yykłady 
początkowe nauk prowadził w języku rodowi
tym. Aż nadto dobrze znamy doniosłość zna
jomości języka pal1stwowego, abyśmy nie pra
gnęli, by dzieci nasze znały język rosyjski. 
Zważywszy jednak, że wykłady w szkołach 
gramadzl\ich lub gminnych trwają tylko pięć 
miesięcy, to dziecko w pierwszym roku, idąc 
do szkoly, traci cały rok na to, aby zaled wie 
zrozumieć mogło nauczyciela. Po siedmiomie
sięcznej przerwie nauki zapomina wszystko i 
w drugim roku znów od puczątku się zaczyna 
nauka. To nawet zniechęca rodziców, gdy 
dziecko po kilku latach uczęszczania do szko
ły nie potrafi w żadnym języku przeczytać lub 
napisać listu do brata, służącego w. wojsku». 

« W kOllcu włościanie proszą ministra, aże
by do szkół wioskowych i gminnych były wpro
wadzone wykłady w języku rodowitym z obo
wiązkiem nauczenia się języka pallstwowego. 

«To poczucie potrzeby uczenia dziatwy w ję
zyku ojczystym, wypowiedziane u nas po raz 
pierwszy głośno i wyraźnie wobec władzy wyż
sze.i przez lud, jest wymownym dowodem, jak 
dalece ta potrzeba jest organicznym warun
Idem n rmalnego istnienia i rozwoj u społeczeń
stwa. Kto chce istnieć, ten powinien mieć 
możn myślenia, rozwijania od dzieciństwa 
w swoim mózgu pojęć, ohrazów, logicznego 
kształtowania i układania myśli. Szczęśliwe 
są te dzieci, l,tóre taką możność posiadają, 
które nie są wydziedziczone i pozbawione tych 
praw-, jakie przysługują każdemu niemowlęciu: 
praw żywienia się piersią matczyną. Język 
ojczysty w szkole powinien być dla dziecka 
tym ~Vła nie, czym jest dla niemowlęcia pierś 
matki. I ziecko, lrtóre musi najpierw zdobyć 
znajo _ ć' 'obcego języka a później w tym ję
zyku zdobywać wiedzę, rozwijać mózg za jego 
pomocą i jednoczeŚnie doskonalić się w tej mo
wie nierodzinnej, jest w takiem położeniu jak 
człowiek, który miałby możność poznawania 

TYDZIEN 

~ myśleniu logicznym .!Wf zastąpi żadna inna. 
o jakiej wynalazczo~ci dochodzi umysł dziec-

'a, ile samodzielnYQ środków mnemonicznych 
wytwarza, ażeby módz wi~dzę w innym języ
ku przyswoić i ):I trwallć! Ile sił, ile energii 
na to poświęcf)(, z jakim wysiłkiem nadzwy
czajnym pracuje, ażeby pokonać wszelkie tru
dności i zdobyć wiedzę, nakreśloną w progra
mie szkotnynl! '" 

«Gdzie istn~ inne warunki, gdzie. dziatwa 
i młodzież szkolna wogóle może zdobywać wie
dzę w językn oj-::zystym, tam łatwiej nawet 
przyswaja ona sobie język obowiązkowy i grun
tOWl~tej g0)10znaje. 
~łyil.elką przeszkodą w rozwijaniu u

mysłOw i zdobywaniu wiedzy Są§ilod 0ltie4.
nie podręczniki szkolne. Już prasa rosyjska 
niedawno llowstawała na to i domagała się 
zniesienia podręczników przestarzałych, wadli
wych, niedokładnych a nawet wprost zawiel"a
jących fałsz tendencyjny, który następnie ucznio
wie w dalszym kształceniu się muszą rugować 
ze swoich umysłów, nabierając zaraz~-- roz
goryczenia i nie wiary do nauki szkolnej. Pis
ma rosyjskie domagały się również ewnej 
J\Ontroli nad podręcznikami, rozciąganej przez 
prawdziwych rzeczoznawców ze sfer pedago
gicznych, żądały, ażeby z tych rzeczoznawców 
tworzono komisyj e, których zadaniem byłoby 
sumienne ocenianie i kwalifikowanie podręczni
ków tudzież wskazywanie braków i potrzeb 
w tej mierz~ 

«Trzecim głównym warunldem normalnego 
rozwoju szkolnictwa i oświaty wogóle powinieu 
być udział społeczeństwa w tej ważnej podsta
wowej dziedzinie, z której płyną środki rozwo
ju i pomyślności narodu. 

«Wielka prawda mieści się w słowach cy
t01Yanych powyżej, że szkoła średnia zamknię
ta jest na zamki i rygle. Tak istotnie! Zam
lmięta jest ona przed społeczeństwem, które 
nie ma w niej żadnego udziału. Szkoła i spo
łeczeństwo w dzisiejszych warunkach stanowią 
dwie zupełnie odrębne i obce dla siebie dzie
dziny, nietylko ohojętne, ale często nawet 
przedzielone wielką przepaścią nieufności. Ro
dzice \l prowadzają dzieclco do szkoły z pewną 
trwogą, czują tam sztywność, chlód, nieżyczli
wość. A w jakim stanie ducha UCZCI1 prze
kracza po raz pierwszy progi tych przybytków 
wiedzy, z jakim przygnębieniem, wzruszeniem 
i obawą przez dlugi czas walczy, zanim zdoła, 
zapanować nad sobą i oswoić się z tą atmo
sferą, wie chyba wybornie każdy z nas, kto 
tylko przechodził te próby i chwile. 

Dotąd tylko marzyć możemy o tern, ażeby 
szkolna władza kancelaryjna i nauczyciele nie 
byli urzędnikami, lub sędziami inkwirentami 
dla młodzieży, lecz ich przyj aci ołtni, aby po
trafili zaskarbić sobie serca młodociane i otwo
rzyć ich duszę, zamienić szkoły na przybytek 
ciepła i światła słonecznego, stworzyć z nich 
gmachy przejrzyste, promienne dla społeczeń
stwa. Marzyć tylko dotąd również możemy o 
licznych szkołach, posiadających podwoje tak 
szerokie i na oścież otwarte, ażeby pod niemi 
nie czekały daremn ie nieprzejrzane rzesze dziat
wy, spragnionej wiedzy i słońca. 

Dopóki takich szkół mieć nic bę"dziemy, do
póki w ich tworzeniu inicyjatywa i samopomoc 
społeczna nie będą miały jaknajszerszego pola, 
póty nieocenione skarby sił społecznych iść bę-
dą na marne. (.Ogniwo.). 

• I. 

Z teki prawnika. 
świata tylIw przy świetle sztucznym, pozwala- W Warszawie wydane zostały "Ustawy sa
jącym widzieć tylko główne zarysy szczegółów, morządu gminnego" przez F: R. W książeczce 
podczas gdy w ciemności dla oka pozostaje tej jasno wyrażone są nietylko prawa i obo
całokształt światjl", jego pełnia i majestatyczność. wiązki gminy, ale przepisy o organizacyi i ZCt
Przy takim świetle sztucznym do mózgu dziec- ?'ządzie szkól: w gminie, o podwodctCh dla woj
ka wpływa wiedza. Nawet oderwane, trudne ska, o 2ttl"zymaniu dróg wiąjskich, o poclatku 
dla zrozumienia pojęcia, musi przyswajać za podymnym i 1'ozkł:ctdzie podatku podymnego i 
pomocą obcego języka, musi przez ten język i gnmtowego, o obniieniu tego podatku. Ksią
filtrować naukę i dopiero z wielkim wysiłkiem żeczka ta kosztuje 10 kopiejek i cieszy się 
przekuwać ją· w umyśle na kowadle pamięci wielkim popytem, gdyż z niej dobrze można 
i logiki, zbudowanym z własnej !?lowy, której się poinformować. 
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Ale oprócz tego mamy bard7.o wyczerpujący 
podręcznik, opracowany i wydany w roku 1883" 
IV Wars7.awie przez Henryka Konit"a i Fran
ciszkrz Olszewskiego pod tytulem: 

"Podręcznik dla władz gminnych" 
który obejmuje zbiór przepisów i postanoll'ieI1, 
obowiązujących władze gminne w Królestwie 
Polskiem. Szkoda że tego podręczniIw, urzędy 
gminne nie posiadają -- gd.yż wydany został 
przez zdolnych prawników, a ci w końcu książ
ki oświadczają i dziękują «za światłe rady i 
wskazówki Antoniego Okolskiego» który, jak 
wiadomo, był najzdolniejszym profesorem pni
wa administracyjllell;o Szkoly Głównej War
szawskiej, a następnie Warszawskiego Un iwer
sytetu. 

W tym podręczniku znajdzie każdy " r02jaś
nienie wszelkich wątpliwości. Dowie się co 
wolno, a co nie wolno gminie, jakie i czy słusz
ne ponosi ciężary, jaki jest jej stosunek do 
władz wyższych w kraju, jakie prawa mają 
pisarze, jaka im, wójtom i sołtysom należy się 
pensy ja, ile pieniędzy przeznaczać się winno 
na materyjały piśmienne, jakie atrybucyje ma 
wójt nietylko na zebrahiaGh gminnych, ale po 
za zebraniami i jakie obowiązki, jaki jest sLo
sunek gminy do straży ziemskiej-słowem zu
pełnie wyczerpujący podręcznik, który właści
wie jest najpoważniejszą pracą co do cało
kształtu praw i obowiązków zarządu gminnego 
i mieszkańGÓw gminy. 

Po roku 1883 nie było prawic żadnych zmian 
co do zarządu gminy i jej atryhucyi. N owe 
prawo wyszło co do ustanowienia i rozkładu 
sumy 250,000 rubli na zakłady dobroczynne 
w Królestwie Po]skiem, którą to sumę miui
ster spraw wewnętrznych cm'ocznie rozkłada 
na WarSZtLWę i pozostałe gubernije 7. tern za
strzeżeniem, że każdy mies.~kaniec Warszawy 
placi pod~liójnie) i że składka. zbiera się pół
rocznemi ratami, składkę tę rządy gubernijalne 
corocznie rozkładają na. pqjedyńcze gminy, a 
zebrania gminne rozkładają pomięcl7.y miesz
hilCÓW gminy. 

Nieznajomość przepisów jest bezprzykładna. 
Z tego powodu wynikają nieporozumienia, a 
nawet dzieją się niesprawiedliwości , ale tych 
przepisów jest tak niewiele, wątpliwości taje 
łatwo mogą być usunięte, że gclyby chociaż 
trochę umiejętnej pracy włożyli w to pełno
mocnicy gminy, wola prawodawcy byłaby usza
nowana, a mieszkallcy gminy nie byliby po
szkodowani. 

Przy tej okazyi mllsimy zwrócić baczną "u
wagę na jedną pozorną tylko niejasność prze
pisów, mającą jednak bardzo ważne znaczenie, 
mianowicie: ,Jakie kwalifikacyje ma mieć kan
dydat na sgdfJiego gminnego i na l:awnika, 
oraz jakie są przepisy co do fonnowania list 
wybm'czych?" 

Art. 10 prawa o organizacyj sądowej w za
stosowaniu jej do Królestwa Polskiego mówi: 
«N a sędziów gminnych mogą być wybrane te 
osoby z mieszkm'Iców gmin, które 1-0 mają 
najmniej 25 lfl.t wielm, 2-0 mają prawo ucze
stniczyć w zebraniach gminnych, 3-0 otrzymali 
wykształcenie w zal<ładach naukowych nie wy
łączając i szkół elementarnych albo zdali od
powiedni co do tego egzamin, albo przesłużyli 
nie mniej jak trzy lata na takićh urzędach, 
na których mogli nabyć dostatecznej znajomości 
w prowadzeniu spraw sądowych i 4-0 posia
dają prawem wlaslwści w gminie ziemig w i
lości postanowionej dla wójtów gmin. 

Pierwsze trzy warunki nic przedstawiają 
wątpliwości, ale ostatni daje powód, że nie
które urzędy gminne, sporządzając listy kau
dydatów, wymagają, aby kandydat nie tylko 
posiadał prawem własności 6 morgów gruntu, 
ale ażeby posiadał je z fJabndowaniami i z in
wentarzem i posiada l: cal:e dwa lata przed 
fonnowaniem listy kandydatów. 

Otóż zdaniem naszem warunek ten stosuje 
się ty lko do wybrania osoby na urząd wójta 
gminy, a nie stosuje się do wyboru na urząd 
sędziego gminnego, gdyż wedle ogólnej zasady 
prawnej wsząlkie ograniczenia prawne m~1,szą 
być wyraźne, a ponieważ art. 10 organizacyi 
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mówi jedynie "wladiejut na lyrawie sobstwien
nosti 'W p1'ediełach gminy ziemZeju W razmie
rach, ustwlOwlennych dla izbmnja w dolżnost' 
gminnawo wojta", to nie można dodawać uu
dynkó\\", inwentarzy i posiadania od lat dwóch, 
gdyż co innego jest hnclydat na sędziego, a 
co ilmego na wójta. 

Tłomaczenie to potwierdza się przepisami 
o wvborze na ławników, gdyż co do nich w 
tym~e artykule 10 organizacyi prawo wyraźnie 
powiada, że: na ławników mogą uyć wybrani 
ci piśmienni mieszkańcy gminy, którzy łączą 
'" sobie warunki postanowione a1"t. 67 Naj
wyższego Ukaz'u 12 1Ila1'CCt 1864 1'okZt o urzą
dzeniu gmin wiejskich i w wydanych co do 
tego następnych postanowieniach. 

N areszcie co do układania listy. 
Art. 11 orgall izacyi mówi, że listy kandy

datów formują wójci po ?/amdzeniu si§ z soł
tysami - pytamy czy i guzie przepis ten jest 
szanowany. W. S. 

~=v 

Odpowiedź na odpowiedź. 

W ~~ 44 «GOllca Porannego i "Wieczornego» 
z dnia 25 stycznia r. u. w artyln!le «Echa 
l,rwa wego zajścia» wyczytałem co następuje: 
«Wypnszczonego z więzienia śledczego za. kau
cyją 2000 rb. l\sa\rerego Dunikowskiego) ucz
niowie jego ze szkoły sztuk pięlmycll, mło
dzież ucząca się płci obojga obrzuciła kwiatami». 

Chyba wyraźnie. Więc nie ja puściłem w 
świat uajeczkę; napaść więc ua mnie uczniów 
warszawskiej szkoły sztuk pięknych, w odpo
wiedzi zamieszczonej w ;,'\~ 8 «Tygodnia», nie
ma najmniejszej racyi bytu. 

Jeżeli rzeczywiście czyn, jaki opisałem w ar
tylwle « Gdzie ideały» Jlie miał miejsca, to 
bardzo dourze się stało, uo byłouy to bardzo nie 
po polsku. 

Ale dlaczego llcZ1liowie warszaw. szkoły sztuk 
pięlmych nie zaprzeczyli w właściwym czasie 
wiadomości podanej w «Gońcu» w 1& 44?. 

O tem w Warsza.wie dużo mówiono i wielu 
potępiało młodzież; więc dlaczego ta milczała?. 

Dlaczego'? Czy chciała wówczas wyzywać opi
niję, a dziś na.stąpiło opamiętanie? Jelita. 

(Przyp. Recl.). Na powyższej odpowiedzi sza
no "mego naszego współpracownika polemikę 
zamykamy. 
~ 

Z Tomaszowa Rawskiego. 
20 lutego 1905 r. 

Po dwutygodniowem bezrobociu, we wtorek 
14 b. m. wszystkie fabryki tutejsze poszły w 
ruch; rolJotnikom podwyższollo płacę prze cię
ciowo o 10 kop. dziennie t. j. 60 kop. tygo
dniowo. Strajk odbył się bardzo spokojnie i 
gdyuy pracodawcy wcześniej zaproponowali po
wyższe podwyższenie, to przypuszczać można, 
że skończyłuy się znacznie wcześniej. 

Na.jmłodsze, ale najżywotniejsze Towarzystwo 
pożyczkowo· oszczędllościowe zdawało swe ra
chunki przed ogólnem zebraniem w d. 4 b. m. 
Sprawozdanie o wymownych cyfrach szybkiego 
rozwoj u zostało w całości zatwierdzone. Zało
żone w kwietniu 1903 r. liczy obecnie już 307 
członl,ów z kapitałem udziałowym 14,404 rb. 
25 kop. Czysty zysk, wynoszący w 'zeszłym ro
ku tylko 101 rb" w tym roku stanowił sumę 
1,187 rb. 57 kop. Towarzystwo, oprócz czyn
ności pożyczkowej, zajmuje się jeszcze kupnem 
dla swych c~łonMw węgla i hel'uaty po cenach 
najmożliwiej ·nizkich. Z czystego zysku prze
znaczono na ochronkę 50 rb. i na wpisy dla 
niezamożnych uczniów 80 rb.; pouieważ pozo
stała jeszcze po strąceniu wszystkich ouliczeń 
suma około 300 rb. do rozporządzenia, przeto 
podniósł ktoś słuszną myśl, aby sumę tę pl'ze
znacl\yć na gra:y:fikacyję ella zarządu, który od 
począlku istnienia Towarzystwa uezplatnie pra
cllje. U nas jednak pod tym względem panują 
dziwne pojęcia: wszelka praca powinna być 
honorową; nie mogą ludzie rozróżnić pracy od 
pracy, a. nadto nie rozl'óżniają instytucyi ta-
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ldej, która zysków nie przynosi, od takiej, 
która przynosi zyski i stosunkowo dość d.uże. 

Po długich więc debatach, postanOWIOno 
z sumy 300 rb, przeznaczyć dla zarządu 150 
rb. to jest po 1 ruu . tygodniowo dla każdego 
członka zarządu(?!), a resztę tj. drugie 150 rb.; 
przeznaczyć na kapitał ewentualnych strat. 
(Już przedtem na ten sam ce~ wyznaczo~o 
100 rb.). 'fo hojne wynagrodzenIe członkowle 
zarządu odrazu w całości przeznaczyli na ochron
kę katolicką· 

Budżet wydatków na rok bieżący określono 
w sumie około 1,000 rb. Nadto postanowiono 
wystąpić elo odpowiednich władz z projektem, 
a by wolno było przyjmować w poczet członkó~v 
mieszkańców wsi okolicznych, czego wzbrul1la 
dotychczasowa ustawa. 

,~~~~E}--

Sprawy kolejowe. 
W numerze 7 «Tygodnia» pisaliśmy: «W V{ar

szawie przee! p. ŁapczYllskim--pełniącym za
stępczo ouowiązki dyrektora dr. żel. \iVarsz.
Wiedeń. liczna deputacyja pracowników tejże 
drogi żelaznej ze wszystkich wydziałów wystąpi
ła, z następlljącemiżądaniami: zmiany kasy eme
rytalnej; powiększenia nadmiernie nizkich pen
syi o 400/0; powiększenia funduszu na mieszka
nie o 300/0; nominacyj podług starszellstwa tj. 
ilości lai służby; dwudziesto-cztero-godzinnego 
w ypoczynkll po lmżdych 12 godzinach pracy; 
pozostawiania dodatków «ad personam» za wy
sługę lat, pomimo awansów i pomimo przejścia 
na wyższą pensyję; awansowania pomimo are
sztów na pensyj ach; zaniechania półrocznego po
zostawania na dawnej pensyi pomimo awansu; 
pewnych zmian w ogólnej Słllżuowej ustawie; 
wreszcie skreślania. w razie nieszczęśli wych 
wypadków, pewnej ilości z sum Towarzystwa, 
a nie z wniesionych składek oszczędnościowych. )) 

Podający powyższe żądania, wyrazili życze
nie, auy do dnia 1 marca żądania owe mogły 
być zaspokojone. 

W odpowiedzi na to Dyrekcyja drogi żel. pod 
dniem 18 lutego za 1& 5556 rozesłała po linij dr. 
żel. okólnik ~~ 17 podpisany przez tegoż p. Łap
pczy11skiego, treści następującej:» 

l) Rada dyrekcyi po rozpatrzeniu sprawy o po
większenie pensyi dla najwi~cej potrzebujących, z po
wodu ciężkich warunków życia i nader wzmagającej 
się drożyzny, postanowiła z~q'ócić się do akcyj ona
ryjuszów Towarzystwa kolei z propozycyją asygno
wania do etatu r. b. potrzebnej na ten cel dodat
kowej sumy, która w etacie od 1906 r. będzie stale 
figurowała. (Do jakiej procentowo pod '"\"yżki mają 
być podniesione etaty, dyrekcyj a nie wspomina.) 

2) IV sprawie życzeń uczestników zlikwidowania 
kasy emerytalnej i założenia kasy więcej zabezpiecza
jącej przyszłość, dyrekcyj a, objaśnia, że dwa typy 
kas, emerytalna i przezorności, są założone prze;,: 
rząd, jako obowiązkowe dla wszystkich kulei i, że 
jakiekolwiek uzupełnienia w ustawach i zamiana 
jednego typu kasy na drugi może być dokonywana 
również przez rząd, Co siQ tyczy kasy przezorności 
dla pracujących na dniówkę robotników i rzemieśl
ników kolei wiedeńskiej, to różni się ona od kas 
powyższych tem,. że według § 2-go uczestnictwo 
w niej jest dobrowolno, gdy uczestnictwo pracownika 
etatowego \Y kasie emerytalnej lub przezorności jest 
obowiązkowe; dlatego więc pracownicy na dniówkę, 
nie chcąc należeć do tej kasy, otrzymali w tych 
dniach zażądane wszystkie swoje wkłady, zaś eta
towi pracownicy uczynić tego nie mogą. gdyż ustawa 
na to nie pozwala. Zarząd drogi polecił l<omitetowi 
emerytalnej kasy wyjaśnić przyczyny, wywołujące 
niezadowolenie uczestników, i o takowych zako
munikować Ministeryjum komunikacyi. 

3) W końcu. z innych żądań pracowników, jedne 
będą stopniowo wykonywane, w miarę ich rozpa
trywania; urzeczywistnienie zaś drugich-jak się 
wyraża okólnik-będzie zależne od stanu funduszów. 

W odpowiedzi na powyższy okólnik Dyrek
cyi Dr. Ze!" w środę zrana rozpoczął się strajk 
na linij wszystkich maszynistów, majstrów 
warsztaiowvch i rzemieślników, oraz wszyst
kich robotn"ików węglowych i drogowych. Po
ciągi stanęły. 
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- Zamknięcie sz\{ół. Czytamy pod tym 
tytułem w «Kur. "Tar3z.)) porannym z doia 22 
b. 111 .: Od kUL'atora warszawskiego okręgu na
ukowego otrzymujemy zawiadomienie I1astępu~ 
jące: «Niniejszem podaJe się do wiadomości 
publicznej, iż za zgodą Głównego Naczelnika 
kraju, wykłady szkolne we wszystkich śred
nich zakładach szkolnych męzkich i żeilskich 
m. Warszawy, podległych ministeryjum oświa
ty, oprócz warszawskich gimnazyjów I i VI 
męzkiego, oraz I i III żeńskiego, ulegają za
wieszeniu aż do czasu specyjalnego rozporzą
dzenia.-Dla prawosławnych, kształcących się 
"IV innych arednich zakładach szkolnych męz
kich i żeńskich, w krótkim czasie będą zorga
nizowane oddzielne wyl\łady szkolne.») 

-- Zmniejszenie godzin pl'acy. Za przy
kładem Radomia, w którym po wspólnej na
radzie właścicieli tamecznych drukan'l zmniej
szono wszystkim zecerom i uczniom ilość go
dzin pracy o jedną godzinę dziennie: postanowi
liśmy uczynić to samo w drukarni «Tygodnia». 

Odtąd zatem zajęcia w naszej drukarni trwać 
będą w lecie od 7 do 6, a zimową porą od 8 
do 7, z półtoragodzinną przerwą obiadową, jak 
dotychczas. 

- Pr1.ypominamy, że dziś, 26 lutego, ze
branie ogólne w «Stowarzyszeniu Wzaj. Pomo
cy Rzemieślników i Handlujących w Piotrko
wie.)) 

- Z Towarzystwa Cyklistów. Pan D. 
Kleyna, obrany pod nieobecność swą prezesem 
komitetu towarzystwa cyklistów, nie przyjął 
wyboru, objaśniając) że liczne obowiązki zawo
dowe, rodzinne i społeczne n ie pozwoliłyby mu 
spełnić zadania tak, jak je rozumie i jak sta
nowisko to wymaga wogóle, azwłaszcza obecnie. 

- Ceny węgla. (Nadesł.). Ou kilku dni 
na ~vózkach rozwożących węgiel pojawiły się 
napisy. Na wózkach z deską niebieską widać 
cenę: «złp. 3 gr. 10 za 130 funt.», na innych 
zaś wózkach z deską czerwoną: «kop. 50 za 
węgiel tv kOSZ/t». Ceny te może są jednakowe, 
a może niajednakowe; cena bowiem na desce 
czerwonej (kop. 50) nie określa wagi węgla 
w koszu. Nastręcza się też pytanie, czy w pier
wszym razie, gdzie mowa o 130 funtach, wcho
dzi kosz w rachubę?. 

- Z sądu. Rzeźnik Abram Leber, za sprze
dawanie mięsa w jatkach na fałszywą wagę, 
wyrokiem tutejszego sądu okręgowego skazany 
na miesiąc więzienia. 

- Sprostowanie. W M 8 «Tygodnia» we 
wzmiance o sądzie okręgowym zaszła omyłka, 
którą nin iejszem prostujemy: 

Przewodniczącymi w wydziałach cywilnych 
są: w I-m p. Srzee!nicki, vice-prezes sądu; II-m 
p. Cholewicki, sędzia; III-m p. Antepowicz 
sędzia, . Wydział IV karny uędzie czynnym do 
d. 14 kwietnia 1'. b. 

- Intendentem szpitala Ś-ej Trójcy w na
szem mieście mianowany zestał p. Westrych, 
h. wójt gminy Uszczyn. 

-- Osobiste. Dnia 25 lutego oduędzie się 
w kościele po-Pijarskim obrzęd zaślubin p. Ro
bertha Knothe z panną Zofiją Filipską, córką 
b. rejenta p. Karola Filipskiego. 

- Oszczędzone na rękawiczkach w bieżącym 
karnawałe rb. 3 złożyła w redakcyi «l\Iarychna» 
jedna z panien piotrkowskich na chleb dla 
najbiedniejszych. Przypuszczając, że gdyby pan
na Marychna była się w karnawale hawiła, 
wyuałaby co najmniej rb. 30, wypada, że zło
żyła ona z zaoszczędzonej sumki 100/0 na rzecz 
głodnych. 

Gdyby kaźda z naszych pań i panien, choć
by drobniejszą jeszcze złożyła odsetkę, ileżby 
można wesprzeć uiecly. 

Otwieramy ruurykę «Oszcz§dzone w kanw
wale)) i ufamy, że przynajmniej z zamożniej
szych kółek posypią się do niej datki. Zac II ie 
jr.st wspólczuć «cichym zgonom» i nie tal1czyć; 
zacnie jest oszczędności zaprowadzać z rac.yi 
cięzkich czasów; ale najzacniej z racyi tych 
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obu motywów, oddać coś dla tych, dla których 
czasy są jeszcze cięższe. 

- "WaJ·sz. Dniew." donosi, że dyrektor 
zarządu kolei fabryczno-łódzkiej opracował pro
jekt podniesienia wynagrodzenia wszystkich 
pracowników, pobierających mniej aniżeli 1000 
rb. rocznie. Pensy ja będzie powiększona o 250{0, 
dodatek na mieszkanie-o 500{0, przyczem uę
dzie zapłacony za trzy miesiące z góry. Pro
jektowanem jest także: wydawanie pracowni
kom węgla na opalanie mieszkań, jak to ma 
miejsce na kol ei warszawsko-wiedenskiej, usta
no\,"ieni e codziennych dwudniowych dyżurów 
lekarz6w, utworzenie posady lekarza kolejowe
go na st. Koluszki, wreszcie wydawanie zapo
móg na kształcenie dzieci. 

- W Brzezinach na rok 1904--1906 za
twierdzone zostały przez pana Guuernatora 
piotrkowskiego wybory członków straży ognio
wej ochotniczej a mianowicie: 

Na prezesa S. Olsze\,"ski; na członków zarządu: 
J. Werner, T. Chełmoński, S. Gracz, L. Wo
jak; na kandydatów tychże członków : "\". Ar
chimowicz, S. Korman; na członków l\Omisyi 
rewizyjnej: J. Kędzierski, A. Blljakiewicz i E. 
Trzcil'lski; na kandydatów tychże: B. Głus7.kie
wicz i re. 1\leiber; na naczelnika straży M. So
kołowski, na pomocnika tegoż S. Kochański; 
na zarządzającego majątkiem straży A. Kar
czewski. 

- Wydział hypoteczny w Sosnowcu. 
Starszy prezes izby sądowej zawiadomił pre
.zesa rady zjazdu w Częstochowie, że Rada 
Państwa ustanowiła dwa etaty sędziów pokoju 
i oddzielny wydział hypoteczny dla Sosnowca. 

Termin otwarcia sądów i wydziału hypoteczne
go w Sosnowcu zostawiono do uznania mini
stra sprawiedliwości; wobec tego prezes zjazdu 
wyraził opiniję, że, o ile mu wiadomo, miesz
kańcy Sosnowca starają się o otwarcie wydzia
łu hypoteeznego w możliwie naj prędszym 'cza
sie; Piotrków bowiem z·najduje się na znacznej 
odległości od Sosnowca i wyjazdy do tamtej
szego wydziału hypotecznego, gdzie przechowu
je się dnża ilość ksiąg wielu niernchomości 
sosnowieckich, są połączone z ogromnemi tru
dnościami. 

- Z Zagłębia «Kury jer Sosnow.» donosi: 
«W d. 11 lutego przy dllżym napływie publi
czności odprowadzono na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłolci ś . p. Aleksandra Malewicza, 
ucznia VI-ej klasy szkoły realnej w Sosnowcu, 
który padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku przy 
hucie «Katarzyna». Orszak pogrzebo wy był nie
zmiernie oJcazałv.-W dniu 12 b. m. odl)rOwa
dzono w Będzinie na miej sce wiecznego spoczyn
lw Jana Katolika, członka straży ogn iowej ochot
niczej w Będzinie. Katolik zmarł wskutek ra
ny, otrzymanej przy hucie «Katarzyna».-W d. 
13 b. In. chowano na cmentarzu Zagórskim 
zabitych. w liczbie 27 . N a wszystkich tych po
grzebach duchoIVie11stwo było w komplecie». 

- Tramwaj e parowe. Przy kOllCLl stycznia 
w Będzinie pod przewodnictwem naczelnika 
powiatu tlldzież pp. prezydentów Sosnowca i 
Będzina odbyło się ·--jak donosi «Kur. Sosn.»
posiedzenie w sprawie tranmajów paro1\'ych. 
Rozpatrywano ofertę p. "\"eissblata, koncesyj 0-
naryjusza. Opłatę 4 kop. za wiorstę od osoby 
zniżono na 3 kop. Również zniżono taryfę to
warową. Ofertę w ten sposób poprawioną ode
słano p. Weissblatowi du Petersburga. 

Czyżby naprawdę miały się ziścić nasze rna
·rzenia'? 

- Do czasu zjawienia się w sprzedaży 
spirytusu denaturowanego politura wyrabianą 
uyła na spirytusie zwyczajnym, któremu lla
dawano WOl'! ni eprzyjemną przez dolanie małej 
ilości spirytllsu drzewnego. Z politury takiej 
w go rzelniach potajemnych pęuzono wódkę i 
sprzedawano amatorom taniego upijania się. 

Dziś do politury używany jest wyłącznie spi
rytus denaturo wany, aczkol wiek prawo za bra
llia takiej faurykacyi. Oczywiście, że gorzelnie 
potajemnie istniały i istnieć będą, gdyż najsu-
1'01\'sze kary nie poprawią człowieka. Więc 
amatorzy zysków wielkich pędzą z politury 
spirytus, lecz otrzymują go w stanie do picia 
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niezdatnym, gdyż chemikalija, któremi zatru
wanym jest spirytus, nie dają się odparować. 

Skutki takiego obchodzenia prawa są stra
szne: ludzie, pijący tani spirytus zatruwają się 
masowo i kończą życie w okropnych bólach. 
Przed kilku miesiącami o takiem masowem 
zatruciu donosiła gazeta «W OłY!'l»; niedawno 
donosiły pisma o otruciu się i zgonie 8 osób 
,,'e wsi Rykadl pod Iwangrodem. Ile zaś 
zdarzyło się wypadków pojedyńczych otrucia 
się od czasu wprowadzenia spirytusu denatu
rowanego, trudno byłoby zliczyć. 

- Z ochrony J\1! 2. Dzieci z ochrony wyrażają ser
deczne podzi ~ko\Vanie pani Stanisławie z Rudnickich 
Tomczyckiej, która IV dzień swego ślubu nie zapom
niała o nich, obdarzając gościńcem i słodyczami z we
selnego stołu . Dzi~kują również grzecznym panienkom, 
Tosi i Lolce, za podarowane im dwie salopki ciepłe i 
sukienk~.-W tem miejscu prostuje si~ poprzednia wia
domoŚĆ, że zabawki na gwi azdkę dla dzieci, ofiarował 
nie ksiądz Szabelski lecz pan Soczek na ręce opiekuna 
ksi~dza Szabelskiego. H. S. 

~~~ 

Zmiany w anChoWleństwle, NaJwyZsze na[l'ody, oaznaczenla 
I rau[1. 

- Sekretarz zjazdu II okręgu gub. Piotrkowskiej, 
Władysław l{istelski i pOlli. sekretarza zjazdu II 
okr. gub. Kieleckiej , Włodzimierz Leontjew, miano
wani zostali p. o. nadetatowych komornil,ów sądo
wych z miejscem zamieszkania: Kistelski IV m. Czę
stoclIOwie, Leontjew-w m. Sosnowcu. 

- P. o. prezesa Piotrkowskiego sądu okręgowe
go podaje do wiadomości , że przy tymże sądzie u
stanowiono III-ci wydział cywilny; sesyje rozpoczną 
się z d. 14 kwietnia r. b. i będą się odbywać 
w środy i soboty. 

~ 

Bojkot gazety. Ogólne zebranie labo
rantów wyższych zakładów naukowych peters
burskich, postanowiło, jak donosi «Prawo», 
bojkotować gazetę «Nowoje Wremia». Decyzyję 
swoją lauoranci motywllją tem, żn «N ow. 
Wremia» podszczuwało zawsze swoich czytelni
ków przeciwko innym narodowościom, świado
mie przekręcało fakty i obrzucało ułotem naj
lepsze jednostki społeczne. 

- Z Petersburga do «RussIe Słowa» do
noszą, że sprawa zwołania soboru ziemskiego 
została ostatecznie zdecydowaną w dn iu 16 u. 
m. Uczestnikami soboru ziemskiego uędą przed
stawiciele wszystkich stanów. Ogłoszenie sobo
ru ziemskiego nastąpi w dniu 4 marca. Sobór 
zwołany będz i e przy Radzie Państwa, gdzie 
będą się odbywały jego obrady. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa, opracowanie pro
jektll regulaminu wyuoru uczestników soboru 
ziemskiego, hęuzie wymagało co najmniej dwóch 
miesięcy Clasu. 

- Z Tow. Ubezp. "Rosy ja". Urzędnicy 
warszawskiego oddz i ału Towarzystwa Ubez
piecze!'l «Rosy ja» zwrócili się za pośrednictwem 
swego dyrektora, p. H. Barylskiego, do za
rządu Towarzystwa w Petersburgu z szeregiem 
żądań, mających na celu poprawienie ich bytu. 
Dyrektor, Barylski, powodując się względa
mi obywatelskiemi, zgodził się na pośrednictwo. 

- W Radomiu wszelkie rozporządzenia 
zwierzchności dotyczące spraw dni ostatnich, 
w dniu 17 b. l'. porozlepiano po ulicach miasta 
w dwóch językach-rosyjskim i polskim. 

- W środę uuiegłą, po ciężkich i długich 
cierpieniaell, trwających bowiem od dn. 3 b. m. 
zmarł w Radomiu ś. p. Stanisław Kon
rad Roclkiewicz, b. uczeń kl. IV gimnazyjum 
radomskiego, przeżywszy lat 1G-cie. Nic nie 
pomogły najtroskliwsza opieka ojca, starania 
i zabiegi lekarzy; zgasło życie młode i pełne 
nadziei. 

- P. Helena z Karczewskich Dzierzbicka 
otworzyła w domu p. Karczewskiego ;\~ 44 przy 
ulicy Lubelskiej odda wna zapowiadaną, a bardzo 
pożądaną, wypożyczalnię książek. 

~ 
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Wiadomości ogólne. 
Paszporty. Termin ważności paszportów 

zagranicznych, od chwili wydania do wyjazdu, 
uległ zmianie i oznaczony został na trzy 
miesiące. Po upływie terminu trzymiesięcznego, 
każdy wyjeżdżający za grani cę winien zaopa
trzyć się w nowy paszport. 

_11-:1-

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 
o prasę prowineyjonalną· Gazeta «Słowo» do

wodzi, jak legalnym i niezbędnym jest udział prasy 
prowincyjonalnej przy rozpatrywaniu spraw praso
wycI!. Bez względu na wszelki e ograniczenia-po
wiada gazeta-spełnia prasa prowincyjonalna z 
całem zaparciem s i ę swe wielkie, choć wyglądające 
skromnie, zadanie. Walkę tę zaczynają rozum ieć 
obecnie wszelkie żywioly miejscowe. Jeżeli rozmaici 
działacze i inne podejrzane elementy nic bhrdzo 
przychylnie palrzą na I(ierunek dzienników prowin
cyjonalnych, to wzamian ludzie 'zwyczajni, a często 
nawet mało rozwini ęc i , nauczyli s i ę cenić swą prasę 
i rozumieć jej ogromne znaczenie społeczne. W rezul
tacie czytelnik już nie przebi ega gazety, lecz czyta 
ją umiejętnie i przyucza się rozumieć nawet te 
ustępy, które autorzy, z powodów od nich nieza
leżnych, zmus7.eni są pozostawiać jego domyślności. 
Nie ulega wątpli wości, że jesteśmy świadkami na
rodzin rosyjskiego czytelnika, którego indeferentyzm 
niedawno tak nas zasmucał. Czytelnik ten istnieje 
już, rośnie bez przerwy, możemy na niego li czyć, 
staje s i ę on wymagającym i kontroluje «swojego » 
dziennikarza i «swój » dziennik. A zawdzięczamy 
to wszystko prasie prowincyjonalnej, która z roku 
na rok staje się coraz potężn i ej szą i poważniejszą 
siłą· 

-- Polemika. «Mosk. Wi edomosti» polemizują 
z gazetą «Jasza żiźll . » 

«Nasza tiŹli» napisała: «Gdy władza cywilna 
wzywa wojsko na pomoc, taż władza cywilna wy
biera chwilę kiedy wojsko ma dobyć oręża. Władza 
cywilna wyjaśnia władzy wojskowej cel, który ma 
być osiągnięty, i wydaje rozkaz tak a tak postąpić. 
Ale od tego momentu władza wojskolya rozporządza 
całkiem samodzielnie i działa według własnogo po
glądu na rzeczy, bez mieszania się władzy cywilnej; 
sama władza wojskowa opinij uj e: czy cel został juz 
osiągnięty, lub też nie osiągn i ęty jeszcze. Władza 
wojskowa ma prawo sama złoż)'l; dane jej pełno
mocnictwo, ale nikt nie ma prawa odjąć jej tego 
pełnomocnictwa. W ten sposób s iła wojSkowa wy
stępuje w charaklerze narzędz ia władzy cywilnej, 
ale jest narzędziom niezwyklem, klóre raz w ruch 
puszczone nie może być wstrzymane przez tego, 
który odwolał s i ę do j ego pomocy. OdpowiedzialnośĆ 
przepołowiona między dwiema władzami: władza 
cywilna nie odpowiada za działalnoM wojska; władza 
wojskowa, aczkolwiek dzi ałająca samodzielnie, też 
nie odpowiada za swoje czyny, albowiem upoll'aż
niona do nich była przez władzę cywi lną, a nawet 
władza c)'wilna lI'skazała najdokładni ej chwilę, kiedy 
wojsko IV grę wej ść miało. Prawo wreszcie lanowi 
jedynie, aby danie ognia poprzedz ił trzykrotny sygnał 
trąbk i lub bębna». 

dJIoskolV. wiedo1nosti» z iron iją odpowiadają: 
«Zapewne, zapewne. «Nasza ŻiZI1» pragnęłahl' 

oczywiście wytoczyć cały szereg procesów, podczas 
których podpi s ując s i ę blyskol.liwem krasom6wstwem, 
możnaby z błotem zmieszać woj Sko nasze! A może 
chciałoby s i ę przeforso wać nawet wydan ie wyroku 
potępiającego? "\Vówczas wojsko naprawdę nie wie
działoby, jak w danym razie postąp i ć : spełn i ć rozkaz 
dowódcy lub, pod groźbą odpow iedzialności sądowej, 
nie ul edz rozkazowi! ». 

-- Według . Rusi . na zebraniu studentów in tytntu 
górniczego było postanowione żądać przyjęcia na
powrót studentów, wydalonych wiosną 1904 roku. 
W tym duchu ma być przedstawione żądanie Radzie 
Instytutu. Taż «Ru ś» donosi, że na pedagogicznych 
żeńskich kursach freblowsl,ich j ednogłośni e postano
wiono przerwać, zajęcia aż do powrotu normalnego 
biegu życi a akademickiego. Według tejże gazety na 
zebraniu studentów instytutu tnchnologicznego było 
postanowione, aby zajęcia zostaly rozpoczęte od no
wego roku szl<olnego tylko \Y tym wypadku, j e~l i 
żaden ze studentów nie będzi,) wydalony. Na wyż
szych kursach żell kich w Peter burgu, urządzone 
zostało głosowanie co do dal zych zajęć. Wszy tkich 
uczenic jest 10G6, z których jednak około 500 nie 
uczęszcza na kursy z powodów, n i emających nic 
wspólnego z obecnemi wypadkami. Z głosujących 
GOG uczenic, 534 wypowiedziało s i ę za przerwaniem 
lekcyj, 53 -przeci wko, a 19 wstrzymało s ię od gło 
sowania. 

- Pisma. rosyjskie donoszą, że władza uniwersy
tecka w Moskwie otworzyła na tydz ień podwoje u-
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czelni, ab~T studenci mogli swobodnie roztrzygnąć 
spralvę dalszego uczęszczania. Ogółem za przerwa
niem wykładów wypowiedziało się 2409 osób prze
ciwko 16, zaś 4 wstrzymało się od głosowania. Znacz
nej części studentów podczas narad jeszcze nie by· 
ło w Moskwie. 

- <Russk. Wied. ' donoszą, że do osób, które pod
pisały memor)'jał 3'42 uczonych rosyjskich w spra
wie reformy szkolnictwa w Pallslwie Rosyjskiem 
przyłączyli się profesorowie, nauczvciele i l~boranci 
uniwersytetu warszawskiego, jako' też instytutów 
politechnicznego i weterynaryjnego. 

- <Zap. Goło s > donosi: W d. 5 b. lll. o godzinie 
1 po poł., petersbur ki generał-gubernator Trepow 
zawezwał naczelników wyższych zakładów nauko
wych stolicy i zaproponował wznowienie zajęć w 
powierzonych im zakładach naukowych od d. 28 
lutego, wszystkim jednocześn ie. 

Przytem generał-gubernator oznajmił, że j eżeli 
studenci urządzą zebranie i mniejszość uchwali, aby 
zaniechać uczęszczania na wykłady, to ta mniejszość 
winna być natychmiast uwolniona, jednakże z pra
wem wstąpienia do odpowiednich zakładów nauko
wych IV innych miastach, lecz nie w Petersburgu. 
Jeżeli zaś większość zaproponuje przerwanie zajęć, 
to uwolnieni będą wszyscy studenci, a być może i 
profesorowie; następnie zaś skład pedagogów i stu
dentów zostanie skompletowany ponownie. 

Dyrektor petersburskiej politechnild, książe Ga. 
garyn zauważył, że w powierzonym mu zakładzie 
panuje zupełna solidarność pomiędzy profesorami 
i studentami, a więc zajęcia mogą bye wznowione 
każdej chwili, lecz wznowienie zajęć w dzisiejszych 
warunkach jeśli nawet może nastąp ić, to jeno na 
czas pewien; tym sposobem środek ten byłby pa
liatywem. Wypadki ostatniej chwili jeszcze bardziej 
zaostrzyły kwestyję; książe Gagaryn uważa, że 
wznowienie i prawidłowy bieg zajęć jest możliwy 
tylko wtedy, kiedy będzie zaglYarantowana niety
kalność studentów i profesorów, kiedy nauczyciele 
i uczący s i ę będą zabezpieczeni od wtargnięcia 
elementu policyjnego w wewnętrzne życie zakładów 
naukowych i kiedy nadaną im będzie autonomija. 

W tymże duchu wypowiedział si ę dyrektora in
stytutu elektroteclwicznego, Kaczałow, który w ka
zal na zupełną niemożli wo~ć prawidłowego przedłu
żenia zajęć przy tych represalijach, które w czasach 
ostatnich nabyły charakteru chronicznego; te repre
salija, nie przynosząc żadnej korzytici, jednocześnie 
jcszr,ze bardziej burzą młodzież i prowadzą do co
raz większego .zaognienia sprawy. 

- ,. Rus. Słowo" przez usta p. Krasowskiego opi
suje niektóre szczegóły o u posobieniu Japollczyków 
przebywających zagranicą. W San-Francisco pewien 
bogaty negocyjant, od czasu ogłoszenia wojny, cało
dzienny zysk odsyła na potrzeby wo.ienne kraju. 
JapoilCzyCY z natury oszczędni, poczytują obecnie 
oszczędność za cnotę palryjot)'czną, kobiety wyrze
kły się strojów, ozdób. Japollczyk, któryby ośmie
lił się publicznie sprawić sobie jaką uciechę, byłby 
ogólnie potępiony. 

Wnet po rozpoczęciu wojny, rząd japoń ki i dzia
łacze społeczni wydali odezwę, zalecając w niej, 
IV słowach prostych, oszczędność w wydatkach oso
bistych a to z uwagi na ewentualne czasy ciężkie 
w 11rzys złości. Odpzlry te przyj ęto z zapałem. 
W szkołach japońskich dzieci nieraz były głodne, 
gdyż pieniądze dane im na śniadanie, składały na 
potrteby wojenne. Nie mniejszy zapał panuje wśród 
«zapasowych »; każdy parowiec z San-Francisco przy
wozi do krajn około 200 J ~tpończyków ochotników 
z zagranicy». 

- Dzienniki Kijowskie donoszą, że jeden z miej
scowych działaczów społecznych, Polak, poczynił 
w głównym zarządzie do spl"aIV prasowych starania 
o pozwolenie na wydawanie IV Kijowie gazety co
dziennej w j ęzyku polskim p. t. «Kury jer Kijowski». 

- .,Odeskii Listok" donosi, że z Kijowa wyjeżdża 
do Petersburga dolegacyja, w celu wręczenia mini
strowi spraw wewnętrznych memoryjału i rezoluc.yi, 
powziętej i podpisanej przez przeszło 300 osób pod
czas jubileuszu pisarza ukraińsk iego Lewickicgo- Jie
czui. Rezolucyja ta przemawia za koniecżncm znie
sieniem zakazu używania języka ul<raillskiego w li
teraturze. 

- -Goniec poranny i wieczorny . na mocy aktu 
regen~alnego zmienił właścicieli. Wydawnictwo to, 
nabylI: Maurycy ordynat hr. Zamoyski, Mary jan 
Lutosławski i Eligijllsz Niewiadomski. 

- Pożyteczne towarzystwo. W «Gazecie Polskiej » 
jeden z jej współp;acowników, w na poly humory
stycznym tonie mówi o potrzebie zalożenia nowego 
Towarzyslwa, l,tórego 4 § brzmiałby jak n~stępuje: 
« Każdy członek Towarzyslwa zobowiązuje się stowem 
honoru: a) brać kąpiel ciepłą przynajmniej raz na 
tydzień; b) wstawać z łóżka natychmiast po obudze
niu się, zrywając z przyjętym zwyczajem wylegiwa-
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nia się pod ciepłą kołdrą; c) oddawać się stale 
świczeniom IV zakresie jakiegokolwiek sportu, za
leżnie od upodobań i sił fizycznych; d) wszystkie 
swoje sprawy dzienne załatwiać punktualnie, nie 
spóźniać się do zwykłego zajęcia, żadnej roboty 
nie odkładać na jutro, na listy odpowiadać zaraz 
i t. d.; e) co miesiąc 1/:, część swoich dochodów, 
bez wz!!lędu na ich wysokość, odkładać, aby IV ten 
sposób stać się w przyszłości Iyhlścicielem renty, 
zabezpieczającej starość; f) interesować sie wszy
stkiemi objawami życia społecznego i nie być obo
jętnym na żadną sprawę, l,tóm dotyczy interesów 
ogólnych. » 

Zaiste byłoby to oryginalne ale b. pożyteczue i 
sympatyczne LO stowarzyszenie. 

- W <Naszej żizni . czytamy: aczkolwiek prawo z. 
r. 1904 o procesach politycznych niedawno weszło 
IV życic, jednal, rozstrzygni ęto już dzies iątki spraw, 
z których WICie skońc~yło się uniewinnieniem pod
sądnych, co stanowi niewątpliwy plus postępowania 
sądowego w stosunku do rozporządzeń administracyj
nych, które , jak wiadomo, wcale nie uznawały unie
winnienia, albowiem do oceny dowodów winy mia
ły zawsze swoje osobne dowody. Co się tycz v ska
zanych pismo powołane zwraca uwagę, że ponieważ 
sprawy polityczne sądzą przy drzwiach zamkniętych, 
przeto społeczellstwo nic nie wie, o ile poważnie 
traktowana jest obrona, i czy sąd oględnie traktuje 
dowody winyo skarżonych? Zdaniem «Naszej Żizni» 
sąd przy drzwiach zamkniętych nie osiąga celów wy
jątkowych, albowiem nie daje społeczellstwu możności 
przekonania s i ę, czy represyj a dotyka tylko tych, prze
ci w którym jest wymierzona, i czy nie ogarnia warstw 
neutralnycll, które za cenę wyrzeczenia się ideałów 
społecznych usiłują okupić sobie spokój i bezpieczeli
stwo wobec tych represyj ). 

Czy należy używać wyrazów: 

"jaszczur" - "zaraza syceryjska" - "dżuma": 
podał 

P 'l'of. Stanisław K1'ólikowski. 

Brak ogniska naukowego, któreby, opiekowało s i ę 
IV "\Yarszawie rodzimą nauką weterynaryjną, robi 
to, że do języka potocznego i do prasy wl<radają 
się w tej dziedzinie dziwolągi jlizykowe, nic nie 
mające wspólnego z językiem polskim-oprócz przy
padkowego współbrzmienia. W ostatnich latach za
czynają się upowszechniać w zakresie weterynaryi 
trzy w nagłówku wypisane wyrazy, będące nalecia
łością z języka obcego, naleciałością tem szkodliwszą, 
że napozór są wyrazami polskiemi. 

Wyraz ,jaszczm''', tak często obecnie używany 
dla oznaczenia "zarazy pyska i racic", choroby za
raźliwej , napastującej bydło rogate, owce i trzodę 
chlewną, wzięty jest wprost bez zmiany z języka 
rosyj sk iego i to \v blędnem znaczeniu. 

Zaraza pyska i racic uwaianą była niegdyś nie 
za jedną, lecz za dwie choroby niezależne od siebie. 
Jeszcze "Ustawa policyi weterynaryjnej z r. 1844" 
wydana dla Królestwa Polskiego, odróżnia "zarazę 
Pl'skową" (lues oris s. aphtae-po ros. ,Jaszczur") 
od "zarazy racic" (pa1'ollychi}a epizootic{l, po ros. 
,.powalnaja chromota" ). 

'Wyraz ,Jaszczur" oznaczał po polsku gatunek 
płaza, jużto kopalnego " Ichtyosatwus" (rybo
jaszczur), jużto współczesnego. Jaszczurem nazywano 
też u nas skórę końską lub oślą wyprawioną na 
chropowato, podobną do skóry jaszczurczej, lecz na 
oznaczenie choroby, o której wyżej była mowa, wy
razu lego nie używano. Jedynie A. Petrow w swoim 
słowniczku gwary Polaków litewskicll ,Jaszczurem" 
nazywa chorobę gardzieli u wołu (Karłowicz~Sło
wnik gwar polskich), coby przypominało nieco za
razę pyskolVą. Niewątpliwie jednak do gwary li
tewskiej wszedł ten wyraz z języka rosyjskiego, 
gdyż Adamowicz nigdzie wyrazu tego nie używa. 
Linde również znaczenia choroby "jaszczurowi" nie 
nadaje. . Rudnicki, Seifman, Ostrowski i wielu innych 
autorów, piszących w zakresie weterynaryi, wyrazu 
,Jaszczur" nie używali. 

Należy więc wyraz ten koniecznie usunąć, a uży
wać nazwy "zaraza pyskowa i racicowa" przynaj
mniej do czasu, dopokąd nie odnajdziemy w języku 
ludowym jakiejś nazwy odpowiedniejszej. "Gęba 
ogniła" (wykłady Ostrowskiego), "żaba" (tamże), 
"pyskówka", jako nieestetyczne lub niewlaści we muszą 
być pominięte, wreszcie nazwy: "aftv epizootyczne" 
i "zaraza aftowa" (Seifmau) nie są polskie a 8ą 
niewłaściwe wobec tegoczesnych poj ęć o tej chorobie. 

"Zaraza sybm'y}s7ca" jest tylko prostem prze
tłumaczeniem rosyjskiej nazwy "sibirskaja jazwa", 
co po polsku znaczy "wąglik" albo "karbllllkuł". 
Jest to choroba znana powszechnie ludowi, nosząca 
jeszczo nazwy ludowe: "zaraza śledziony", "zgorzel 
śledzicny", "na krew", "czarna krew", "ńa śledziona" 
i wiele innych jeszcze nazw polskich mająca, ale 
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której. ni?dy nic nazywano "zarazą syberyjską". 
Naleclałosć tę zatem nieodwołalnie trzeba usunać 
zwłaszc:,za że nazwa ta, choćby w Uumaczeni~ 
użyta, daleką jest od prawdy, gdyż wąglik nie jest 
chorobą swoistą dla Syberyi, ani też niema żadnego 
dowodu, iżby kolebką jej była Sybr.ryja. 

"Dżuma"-jestto nazwa, którą kilkakrotnie spot
kałem w prasie warszawskiej IV znaczeniu ksi ęcro -
". " t"I suszu , po rOSYjsku noszącego nazwę "czuma roga-

talVo skota". I ta choroóa rozmaicie się u nas 
nazywa: więc ,.pomorem na bydło", "powietrzem 
bydlęcem", "zarazą bydlęcą" (tłumaczenie niemiec
kiej nazwy "Vieseuclte"), ale nigdy nie nazywala 
Się "dzumą", gdyż ta ostatnia- nazwa, jak wiemy, 
odnosił~ ~ię ~o owej groźnej dla ludzkości zaraz;', 
którą lnaCZej "morem", .,powietrzem morowe m" , 
"czarną śmiercią" itp. nazywano. Naleciałości tej 
należy się wystrzegać, gdyż łat.wo może nastąpi ć 
nieporozumienie, jak to miało już przed kilkoma 
l~ty miejsce, gdy jedna z lwowskich gazet, opierając 
Się na przeczytanej w warsza w~ldm dzienniku wiado
mości, iż w jednej z zachodnich gubernij Rossyi 
eU~'o~ejskiej wybuchła "dżuma"-pospieszyla s ię po
~zlellć tą wieścią z czytelnikami, nie przypuszczając, 
IŻ była tam mowa tylko o księgosuszu, groźnym dla 
bydła, ale nieszlwdliwym dla zdrowia człowieka. 

~ 

no ZlUA.rrOŚCI. 
- S.urowica anticholeryczlla. Główny zarząd 

lekarskl w Petersburgu zawiadamia, że IV instytucie 
medycyny doświadczalnej przygotowano wielką ilość 
aglutym1.~yjuej snrowicy przeciwcholerycznej. 

Surowica przygotowana IV suchej formie i można 
ją nabywać po pół grama za 50 kop. Ilość ta jest 
dostateczną na 10 szczepień ochronnych. 

Dla zarządów powiatowych i instytucyj społecz
nych-preparat ten wysyła się bezphttnie. 

- .NieszClr,ęśliwy zwycięzca. cUwiellczony sławą 
zwyclęzką generał Nogi-jak donosi korespondent 
«:rimesa~:--IV obecnej chwili jest, być może, n!1,j
n~ eszczęshwszym człowiekiem w calej Japonii. W 
bltwach pod Portem Artura stracił on obu swych 
~y~óI~ i siostrzelica, który miał odziedziczyć jego 
ll~lę l t~tuł. Zawsze powściągliwy, zamknięty w'so
ble, NogI ze sto icyzmem przyjmował straszliwe wieści 
i ani słowem, ani spojrzeniem .nie zdradził boleści. 
Lecz wierne sługi i oficerowie jego sztabu nieraz 
\~idzi eli nocami, jak starzec samotny, sądząc, że 
lllkt go nie śledzi, siedział zgięty pod brzemieniem 
lat oraz ciosó~v l~su i opłakiwał zginionych, za
krywszy rękaml oblIcze. Powiadają, że mikado chce 
go odwołać .z. teatru działań wojennych i polecić 
mu w~:,llowalllc trzech synów następcy tronu, nadziei 
J apollli. 

- SI)l'awdzallie śmierci. Wiadomo że ze wzcrlę
du na ~d~rza.)ące się, .acz naogół dość I:zadki e, p;zy
padkl smlerCI pozornej u człOWieka, odkrycie pewnej 
metody stwierdzenia zgonu rzeczywistego jest rzeczą 
bardzo d?niosłą. Metod tal<ich podawano dotychczas 
bardzo Wiele, lecz żadna prawie nie była niezawodna. 
Ostat.nio-według doniesienia «Rev. scient.~francuż, 
dr. Icard, proponuje sposób, który ma być niezawo
dnym .. Polega on na zastrzyknięciu do tkanki pod
skórnej roztworu fluoresceiny. W razie śmierci po
zornej, podczas której krążenie krwi, acz mocno zwol
nione, nie ustaje jeduak całkolyicie-skóra pacjenta 
oraz jego błony śluzowe wprędce zabarwiają się na 
żółto, jak podczas silnej żółtaczki; białkówka zaś 
oka przybier~ wyra~Dą barwę szmaragdowo· zieloną. 
Sposób ten, Jako me szpecący zwłok, a nieszkodli
wy dla cl~orego w letargu, zasługuje na stosowanie, 
szczególme w przypadkach różnych epidemii. 

- Jeżeli woda studzienna jest zbyt twarda, to 
można ją zmi ękczyć w łatwy sposób, szczególniej 
w celn gotowania jarzyn, dodając wieczorem do garnca 
wody twardej pół łyżeczki sody w proszku, rozpu
szczonej wpierw IV szklance wody, rozmieszać dobrze 
i pozostawić przez noc wodę do odstania się, rano 
zlać takową do osadu i użyć do gotowania. 

- - Zlewy i ryuny przeplulciwać s ię powinno co
dzień gorącą wodą z sodą, a dla zniszczenia wvzie
wu IV nich, jak również i w klozetach, doskonale 
służą dwa płyny, ktore zaW5ze gotowe win
ny być w balonikach z koszami: 1) roztwór soli lm
c!lennej, bierze się.4 f. soli na 5 garncy wody i mą
CIĆ do rozpuszczema; 2) roztwór, bierze się 11/ł f. 
saletranu ołowiu zwyczajnego (Plumbus nitric. crud.) 
na 5 garncy wody i mąci do rozpu zczenia. Mając 
te dwa płyny zawsze gotowe w zapasie, bierze się 
jednego i drugiego po kwarcie, mi ęsza razem i na
tychmiast oblewa się żądane przedmioty, a woń wszel
ka zniknie II' ciągu minuty. Cena takiego odwonie
nia jednorazowo kosztuje 1 do 2 kopiejek. 

----~--



6 T Y OZIEN N~ 9 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków Przyclwdz{t do Piot1'lcowa: 54 kop.; 4) 1160 sztuk od sumy 2967 rb. 78 kop.: 5) 
964 sztuk od sumy 2924 rb. 31 kop. . 

od 28 11l1ździernilol, 1901 1'0]01 

Odclwdz!(, z Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- 6 marca w sądzie zjazdowym w Piotrkowie, na 
sprzedaż niernchomości, położonej w Wiśniowej Górze 
w pow. brzezińskim pod X! 65 i pod j\l! 16 w II roz
dziale rejestru hipotecznego, od sumy 350 rb. 

Do Granicy I Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er . 
4 m. 24 w nocy osonowy 
9 III. 29 rano pocztowy 

Do Warszawy 

3 m. 5 IV nocy kury jer. 
4 Jll. 45 w nocy osobowy 
(j 111. 35 rano osobowy 

\V dniu 6 marca w magistracie m. Piotrkowa, na 
sp rzedaż trzech dzielon ek spalonego majorackiego lasu 
w ob rębie :EęCZIlO, od sum: 1) 4900 rb. ; 2) 4300 rb.: 

- 27 lutego w m. :Eodzi przy ul. Mikołajewskiej 
pod X! 28, na sprzedaż materyi wełnianej, od sumy 
220 !·b. 

12 m. 27 po poł. osobowy 
3 m. 17 po poło osobowy 
5 m. 30 po poło pospiesz. 
6 m. 20 po poło osobowy 
9 m. 42 wlecz. osobowy 

8 m. 19 rano osobowy 
12 m. 8 po poł. osohowy 
l m. 28 po poło pos piesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
8 111. 58 wiecz. osobowy 

3) 1900 rh. 
- 3 marca w magistracie m . .Łodzi na s przedaż 5 

partyj drzewa z lasu miejskiego w obrębie < Złote we
sele., w miejscowości, wydzielonej pod parl\: 1) 1074 
sztuk od silmy 1858 rb. 27 kop.; 2) 752 sztuk od su
my 1557 rb. 12 kop.; 3) 385 sztuk od sumy 78-1 rb. 

- l marca w m. :Eodzi przy ul. Widzewskiej pod 
.\2 79 na sprzedaż mebli, koni i t. d. od sumy 656 rb. 

- G marca w m. :Eodzi przy ul. Mikolaj ewskiej pod 
iI~ 28, na sprzedaż materyi wełnian ej, od sumy 325 rb. 

do Częstochowy 

- u marca w m. Pabianicach przy ul. Zamkowej 
i SaksoI1skiej, na sprzedaż meb li i t . d. należących do 
fi r my . Br. Baruch >, od sumy 4699 rb. 

o s 3 e )y 

Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia ma!emi dawkami 

Hematogenu D-ra Hommela 
wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 

szybką poprawę apetytu , ogólne zwiększenie się sil i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Do nabycia we wszystkich aptekach !. składach materjałów aptecznych. 

Skład glówny na Rossję . Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 
Wystrzegać się naśladownictwa i Żądać wyraźnie .. Hematogenu D-ra Hommela" . Zaszczytne swiadectwa od tysięcy 

"BOROh" 
glicerynę zgęszczoną sposobem angielskim, 
jako wyśmi enitJ- środek chroniący skórę 
od wplyw!! zimnego wiatru i opierzchania, 

~ poleca 

7 Centralne Laboratorium Chemiczne 
w Wa1','lzawie. "" ~ 

~~~;;~~~~~~~~~~ij~le~ka~r~ZY;k~ra;jO;W~Y~C~h~i;z~a~g~ra~n~ic~zn~Y;C;h;. ;~~~~~~~~~~~~~~~~~SP~1~'Z5ed~a~ż w Składach aptecznych, apte-...... 199 lmch i perfumeljach. (6-3) 

Księgarnia J. FISZERA, Nowy-Świat 9 t1ił 10~~SC5'C~~' 
w Warszawie - zaleca dzieła pedagogiczne Francuzki re ~ .. .. 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- popularnv środek ~ Drenowanie, osuszanie i nawaanianie 
wiejszej nanki Języków Obcych bez nau- J fi :o 

• • czyciela z objaśnieniem wymo- przeciw fi1 oddzielnych pól i całych mąi!!tków % . 
~ wy i 7. kluczem, pod tyt.: CHROIIICZ-EJ ~ oraz drenowanie piwnic w domach 

......... Pclsko.Niemiecki kurs wstępny 11 11 fi i sldadach (6-3) 
,.."" (Elementarz) po Iiop. 5, 12, OBSTRUKCJI fi wykonywa tanio i dokładnie 
"""'"" 2l i 40; - kurs I-y kop . 80, ~ MAURYCY WIENER 
~ - kurs Tl-gi rb. 1.60. ,pr.,.,.. ... "mprzed spoczynkiem. ~fi Fabryka rur i wyrobów betono· 

Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, ____ .:.-a_D..;,i...;mdłości, ani biegunki. ~ ~ wych , dachówki i rynsztoków hygie-
... ""'\ 24. 40 i ~.20. R t t K <I I ;: . .t> nicznych ,oraz mozaiki wPiotrkowle. '-' p k J eprezen an na rp est ... o Po skip: H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. '" 
~ ols o-Francuzki kurs -y I<op. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~;::~. re Projekty i roboty sporządzają i 
p...J UW-kurs lI-gi kop. 3.20. .: fi wykonywują inżynierowidacholl'cy. 

Gramatyka Polsko - Francuzka ~2S2S25025252522.52S?5I2l 

O W:;i~Y \~;~~'cuzkie kop. 80. Zarząd Piotrkowskiego Towarzystwa f..qjqjflqjflqjlNflflfI~INININW~IN~INININ.,. 

Ei Polsko-Angielski kurs l-y k.75, WzaJ'emnego Kred t .... ~ - kur Jl-gi k. 1.20. Y U ~ W dobl'nch Bnrtodzieje, dzie· -
Amerykański Przewodnik k. 50, = si~ć wiorst od stacyi Gorzkowice : 

~ ma1y k. 5. ma zaszczyt 7.awiadomić członków, iż w dniu 28 llltego (13 marca) t DO WYDZIERŻAWIENIA -
~\J Polsko-Ruski Elementarz po Je. 5, 1905 r. O godzinie 6-ej popołudniu w sali miejscowego teatru, 0<1- !llB : 

rl"\. 12, 24, 40;-:-I<urs I-y k. 1.40; będzie się zwyc7.ajne Zebranie Ogólne, którego celem będ7.ic: ! 201 "/"Iro" d (3-2) ! 
\,I~ -kurs lI·gl k. 1.80. 1 Zb d . . t· d ' d . Z li -.o V::7 ~ 
Nakład autora, Złota 6, Warszawa. (22-2) . a allle I za I\'ler zeme sprawoz anIa arzą u ~ czynności = : 

dolwnanych IV roku 1904; ~ owocowy i warzywny ~ 
~i~I~~I>1 2. Zatwierdzenie wniosków Rady, co do rozdziału zysków; ~ ~ 

~
~ W SULEJOWIE _) 3. Uchwalenie etatu wydatków na utrzymanie i Administracyję = przestrzeni 6 mórg. : 

Towarzystwa: = Bliższe szczegóły na miejscu. : 

4. Wyl>ór wychodzących Czlonków Rady, Zarządu i Komisyi ~IJIJIMMMfIIJIJ~~8bIMP~8b~~~~d9~2 
Rewizyjnej. 

Przytem Zarząd nadmienia. iż w razie, guyby Zebranie nie 
przyszło do skuŁku, drugie odbędzie się 14- (27) marca 1905 r., 

[
7.ę na imię Leflera z gminy Łę- ~! którego postanowienie z mocy § 35 Ustawy. będą miały moc prawnie 

t czno. Ostrzega się przed naby- l obowiąZLljąCą, bez względu n~ li czbę przybyłych członków. 
,[ ciem tako\Ve?o, iako uezwartoś- {! Zarząa piotrkowskiego towarzystwa 
~ 210 clOwego. (2-1) ~!1 
:J.I~~I~~!~ 20.7 (t-l ) Wzajemnego Xreaytu. 

~~5C5CSCSC!2lSC5C~i": 
~ OGRÓD owocowo-warzyw-
~ ny do wydzierżawienia w Ka-
m mOcin~(ll-tamźe O~IER czte- :o 
~~~~ 
,~~WWINWW~~~W~W~~~~WW~W~~ 

~ Stuaent Uniwersytetu ! 
t poszukuje lekcyj. Wiadomość II" Re- ~ I = dakcJ' i. (2- 1) = 
~~~~~8b~8b~8b~8b~~8b~~~~~~~8b~ 

~8,,6a 
W ŚREDNIM WIEKU 

ZAI{ŁAD OGRODNICZY I SKŁAD NASION 

C. ULRICH 
w 'Varszawie, ul. Ceglana N2 11. 

Zawiadamia, że cennik nasion warzywnych, kwiatowych i gospodarskich 
wyszedł z druku i na żądan i e wysyła się bezpłatnie. 

(W. B. O. 2(8) 189 (6-6) 

~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~ 

~ D O M ; 
'\'a w Piotrkowie na bardzo lmrżystnych "" 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnęt.rzn ych i kaucyjonowalle 

pod firmą 

~ warunkach, z powodu zmiany inte- ~ "WarSZaWSkI' ° BI' uro o [łoszOn' " '\'a resów do sprzedania zaraz. ~ U U 
poszukuje n,iewielkiego ,c~łodziennego za· '\'a Wiadomość ul, <Petersburska> (J{a- ~ T •• 

JęCia na WSI lub w. Jlll eSCle, za nader ma- '\'a liska) dom Wo'ciechowski e o li Ko- ~ Otwa.rte. w "arszawIe przy. ulICy WIerz· 
lym wynagrodzclll em. :Easkawe oferty '\'a 9.08 b' J. 1_' g (2 1) ~ boweJ li! 8, wprost NIecałej. - Telefonu 
przyjmuj e Redakcyja <TygodJlia> dla H. S. ~ ~ lelzyc \lego. - ~ ~ 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 

(2-2-2) OI~~~~~~ltltlt~ltlt~ltltlt~ltltltltlt\t do 10 wieczór. 

Właściciel Redaktor llIirosław Dobrzański. 

POTRZEBNA 205 

ua. ""vieś 0<1 1-go h:'\Vietllia 

c!lanienKa 
z uczciwej rodziny znająca się dobrze na. 
gotowaniu i wszelkich r obotach tyczących 

s i ę gospodarstwa wiejsl(Iego. 
Oferty należy adresować: poczta Kło

Il1nice, Wiinsclt e w Niezl1anicach. (2-1) 

~~'~l~ ~ 2-1d. szkoła ~ 

~f Z. WIGURSKIEJ jJ 

l w ezęstochowie J!' 
(~ przygotowuje dzieci do pierwszych ~ 
~ 3-ch klas giJJlllazyjum. 196 (3·3) ~ 
L-~~~I~~~~ 

miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 
bez ryzyka, a uczciwie. zechce przy· 
słać natychmiast swój adres pod: 
E. 47 A. Heilmann, N"lirnberg Far· 
therstrasse 78. (52-38) 

1foS1łO.nello n:eH8YPOlo. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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się chrześcijaninem, aby kalać nową religię swoją 

wstrętną gorli\vością apostaty. Oto co zacz jest Lich
ten bach. Mam-że teraz wyjaśnić księdzu, kto są Ba
radier i Graff? 

- O! ja wiem! Drogi i szanowny panie, ja wiem! 
Zacność i patryjotyzm panów znane są ... Ale, wielki 
Boże! Takie bezwzględne potępienie, taka nieubłaga

na zawziętość! Z czernże powrócę do tego, który mię 
tn wysłał? 

- Proszę mu powiedzieć, że jest bezczelnym 
łotrem, kiedy śmiał szanownego księdza dobrodzieja 
obarczyć poselstwem tego rodzaju. Niech mu ksiądz 
dobrodziej oś,,-iadczy, że pogarda nasza dla niego jest 
tak bezmierna, jak nienawiść jego dla nas, Proszę 

dodać, że nie boimy go się wcale. Jeśli zechce wy
stąpić z oszczerstwem, odpowiemy na nie; zechl:e pro
cesu, będziemy się procesowali; jeśli się ośmieii nas 
dotknąć, będziemy siG bronili, a wtedy, biada mu! 

- Panie!- błagał ksiądz d'Escayrac,-pan mię 
przeraża. Proszę się namyślić. Uniesienie złym jest 
doradcą. 

Ja jestem zupełnie spokojny. Ksiądz mię nie zna. 
Ja nigdy ~ię nie unoszę. Gdybym się uniósł gniewem, 
byłoby to coś strasznego! Ale lIużoby na to potrzeba! 

1 tak mam odejść? Gdy wiem, że panowie 
jesteście wystawieni na największe niebezpieczellstwa? 

- Dziękuję ksiQdzu za ostrzeżenie nas. BGdzie
my się mieli na baczności ... 

- Czy to ostatnie paJlskie słowo? 
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tu we Francyi nowy zakład na szeroką skalę, przy 
którym mamy zamiar, idąc za przykładem zakonów 
szanowanych i potężnych, stworzyć zakład przemyslo
wy .. , Pozyskaliśmy dla ułatwienia naszych wysiłków 

cenne protekcyje: .. Jesteśmy przejęci wdzięcznością dla 
naszych dobroczYl1cÓW i gdy się nadarzyła sposobnośr, 

do oddania im przysługi, wyznaczono moją. pokorną 

osobę, abym poniÓSł tu słowa pojednawcze człowieka, 

który od wielu lat pozostaje w nieprzyjaźni z rodzi
ną pani, ale który chce dokonać żywota w zgodzie 
i pokoju, .. 

Pani Baradier wyraźnie była zaniepokojona, Nie 
})odobał jej się obrót, jaki przybierała rozmowa, By
ła dobrą kobietą, ale bardzo pozytywną. Przerwała 
bez ogródki księdzu d'Escayrac i rzekła z naciskiem: 

- O kim to mowa, księże dobrodzieju? Zdaje 
mi się, że nazwisko tego człowieka wyjaśni rzecz naj
lepiej .. , 

Młody ksiądz uśmiechnął się i odpowiedzial: 
- Pani, jestem kapłanem miłości bliźniego sło

dyczy i przebaczenia, chodzi tu o pana Licbtenbacha". 
- Przeczuwałam to. 
- Mamże się obawiać, że jego osobistość uczy-

l1i niemożli wem wszelkie porozumienie, nawet w inte
resie religii? 

- Nie moja to rzecz rozstrzygać w taki~j spra
wie; księże dobrodzieju, nie zapominajmy, że jest w tym 
domu dwóch ludzi, którzy mają wyłączne prawo do 
tego: mój mąż i mój brat. Pozwoli ksiądz dobrodziej, 
że ich uprzedzę i przyszlę tutaj ... 

Taj emnica 51. 
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Mogą państwo rozporządzać mną, jak zechcą. 
Nie, księże dobrodzieju, proszę tak nie mó

WIC. Cokollviekbądź by zaszło, niech ksiądz będzie 
pewny, że my tu wszyscy ocenimy jak należy jego 
szanowne pośrednictwo .. Potrafimy odróżnić posła od 
posyłającego ... 

Złożyła księdzu głęboki ukłon i odeszła. Ksiądz 

siedział bez ruchu na fotelu rozmyślając. Twarz jego 
była zupełnie obojętna. Podjął się on misyi podwój
nie korzystnej dla jego zakonu i nie troszczył się o 
żadne względy po za swojem zadaniem religijnem. Wie
dział, co był wart Eliasz. Ale duch ewangieliczny nie 
pozwalał mu zaniedbać ratun ku człowieka, nawet niecne
go. Czyż Chrystus nie przyjął pocałunku Judasza? Czyż. 
Ojciec . Święty nie umywał nóg najnędzniejszym żebra
kom? Zresztą i nteres Kościoła decydował. 

Drzwi się otworzyły i pojawił się w nich tyl
ko wuj Graff. Podszedł do młodego księdza i powi
tał go. 

- Moja siostra, pani Baradier, uwiadomiła mię 

o obecności księdza dobrodzieja. Mój szwagier, Bara
elier, nie mógł opuścić biura, gdyż są pilne obra
chunki do załatwienia, i prosił bym go wytłómaczył ... 
Zresztą mam od niego pełnomocnictwo. Zechce więc. 

ksiądz dobrodziej przedstawić mi całą rzecz ... 
- Czy pani Baradier nie powiedziała panu? .. 
- Ogólnie tylko i naprędce ... Przychodzi ksią.dz. 

do nas W imieJlin Lichtenbacha? Tak! Nie dziwi nas 
to bynajmniej. Nie rria on nic bohaterskiego w swo
jem usposobieniu, dopóki przy nim była przewaga,_ 
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letnich przeciwników. Spory dzielą.ce ich byłyby bez
wątpienia zapomniane z łatwością, ku ogólnemIl zado
woleniu ... Na miejsce wrogich zapasów - zgoda i żadnych 
już pogróżek, żadnych obaw ... Mój ' dobry i szanowny 
panie, wyrzeknij pan słowo odkupienia i nadziei, prze
zwycięż pan swoją dumę i daj wszystkim dobry przy
kład słodyczy i miłości chrześcijańskiej. 

Graff słuchał w milczeniu, z głową. spuszczoną, 
z przymkniętemi oczyma, dzięki czemu ksiądz d'Escayrac 
sądził, że słowa jego oddziaływają zwycięzko na umysł 
tego starego człowieka. Przez chwilę panowało mil
czenie. Wreszcie wuj Graff ukazał zasmuconą, chmurną 
twarz i rzekł ż wielką stanowczością: 

- Księże dobrodzieju, na cmentarzu w Metz, 
spoczywa wielu Graffów, którzyby w grobie nie mieli 
spokoju, gdyby jeden z ich potomków spodlił się do 
tego stopnia, by poślubić córkę takiego Lichtenbachu[ 

- Ależ panie!-zawołał ksiądz ze zdumieniem. 

- Trzeba nie wiedzieć, czem jest rodzina Ba-
raclierów i GraffólV, aby im propollować związek z Lich
tenbachem! Czyż ksiądz nie wie, kto to jest Lichten
.bach? Niema jednej piędzi ziemi między Paryżem a Lo
taryngią, któraby nie była zroszona krwią francuską 

z winy tego nędznika! Szpieg, prowadzący wroga do 
zwycięstwa; dostawca żywiąey wroga, gdy nasze woj
ska ginęły z głodu, utuczył się wojną, wzbogacił zdra
dą. SIH'zedał swoich braci \ve Francyi, żydów, którzy 
walczyli w naszych szeregach i polegli jak zacni mę
żowie! A l{iedy otrzymał judaszowe srebrniki, stal 
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